ROK 1839. 
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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedzieli 
i świąt urocz. w druk. St. Gieszkowskiego, 


Imiona Rzynssir. 
Jutro MHiginiasza Biskupa. 


CZWARTEK 10 STYCZNIA. 


Zaliczenie na trzy miesiące Złp. 10 
miesięcznie Złp. 4. 


Imiona SLAWIANSKIE. 
Jutro Krzesmir. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 


Dzień Barometr Stopnie Psycho- 
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Wiadomości zagraniczne. 


Wiapomości zg Poczte WCEORAJSZĆJ. 
Paryż 30 Grudnia. — 


Wczoraj JK. Mość dawał obiad, na któ- 


rym anajdowało się wielkie mnóstwo parów 
i deputowanych. 


Adres izby parów na mowę od tronu przez 
większość ministeryalną uchwalony, ma być 
przez wielką deputacyą tćjże izby, jutro ale 
bo po jutrze złożonym królowi. 

Niepodpada już wątpliwości, że sprawa 
belgiako-holenderska, ostatecznie już na kon- 
ferencyi łondyńskićj rozstrzygniętą została, 
zstwierdzeniem zupełnem wiadomych 24 ar- 
tyknłów, mocą których, między innemi, xięstwa 
Luxemburskie i Limburskie na zawsze od 
Belgii odpadeją. Dziennikarze bruxelscy pio- 
runują niezmiernie przeciw temu postanowie- 
nin i wzywają wszystkich do broni, nle to 
zepewne wszystko na deklamacyach się skoń- 
czy, bo ani wątpić, Że rząd Belgijski lepiej 
rozumie swój interes niż gazety bruxelskie, 
Znani exaltaci PP. Potter i Bartels, o któ- 
rych łedwie już było słyszeć, zaczynają znowu w 
dziennikach występować; — zdaje się atoli 
Że już tak bardzo stnoowczego niemają gło- 
su, — i Że wpływ swój nieco” przeżyłi. — 
Pismo demagogiczne pod nazwą »Le Belge» 


którego Bartalo jest duszą, daje wprawe 
dzie jeszcze znaki Życia, — ale mało czy- 
ni wrażenia; — więcej wyzywającym 'jest 
Observateur któoy wyraźnie wzywa Belgije 
czyków do broni przeciw całej Europie, — 
a nawet usiluje straszyć mocarstwa tej częe 
ści świata, mającej najwięcej rozsądku i do- 
świadczenia: — jest to już nie nowy, bo dos 
syć zużywany rodzaj oręża, którym Observa. 
feur spodziewa się zdobyć Luxewburg i Lim- 
burg na korzyść Belgii. 


Ostatnie wiaoomości z Hiszpanii, potwier- 
dzają dawniejsze doniesienia o niepomyśl- 
nym attaku dywizyi Espartera ua pozycye 
karlistowskie pod Alawą, mianowicie 0a wień 
Pablicion, przeciw dziesięć razy mniejszćj 
sile karlistowskiej, którego widzem był sam 
Maroto. -- W głównćj kwaterze Don Car- 
losa utrzymuią, że nieprzyjaciel attakując 
uporczywie, lecz nadaremnie. oszańcowene 
domy przez karlistow, — do 800 ludzi ntra» 
cil i zniczem nstąpić musiał. MKarliści, któ- 
remi na tym punkcie dowodził pułkownik 
Don Isidro Ruiz Equilas, bronili się jak 
lwy. Espartero strącony tym wypadkiem, po- 
wrócił do Logrono. — Potyczka ta, uważa- 
na jest za najświetniejszą jaką dotąd karli- 
ści stoczyć mogli. Maroto otrzymuje teraz 
nie tylko najwyższe dowództwo wojsk karli 


stowskich, lecz wpływem swoim, potrafił 
najgorliwszemu z swoich stronników hra- 
biemu Negri, wyjednać u Don Karlosa stoe 
pień szefa sztabu jeneralnego wojsk biskaj» 
skibh i nawaryjskich. 

Z draeićj strony, ogłoszone dawniej zwy- 
cięztwo jenerała Borso nad Kabrerą pod 
Chivą, egranicza się dziś na tem, że to nie 
była żadna nawet potyczka, — lecz po pro- 
stn, Że jenerał Borso, postępując ze Forka. 
delem sprzątał po drodze maroderów wlekąe 
cych się za armiją, — i nazbierał ich do 
168, Bitwy ani potyczki wcale dotąd ua tym 
punkcie nie było. 

Najnowszy numer dziennika Sentinelle 
des Pyrenćes donosi od granic nawaryjskich, 
Że Espartero rozdrażniony klęską swoich pod 
Poblacion, (na linii Alava), gdzie 7000 woj: 
ska niemogło nic dokazać przeciw 400 kar- 
listom, i pobite zostało; postanowił w związ- 
ku s jenerałem Don Diego Lon, jeszcze raz 
uderzyć na wieś Poblacion, i razem na Los 
Arkos. Mówią że sobie przysiągł, że oba te 
miejsca w perzynę obróci. Jenerał Maroto, 
dowiedziawszy się o”tak energieznóm posta- 
nowienie hrabiego Luchano, pomasze- 
rował do Estelli dla łatwiejstego dawania 
stamtąd posiłku zagrożonym punktom. »Zdae 
je się mówi Sentlnelleże poruszenie to (je- 
żeli znowu Espartero inacaćj się nienamyśli); 
doprowadzić może obiedwie strony do stanow* 
czego spotkania. Z 

Papiary biszpańsie 5 proecentowe na gieł- 
Gzie paryzkiej; ważą się pomiędzy 16—17 
za 100. — Na giełdzie frankfortskiej d. 2 
Stycznia po 3} za 100. 
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WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT. 


— Warszawa 5 Stycznia. — 

Z powodu szczęśliwie odbytych zaręczyn 
Jej Cesarskiej Wysokości Wielkiej Xiężnicz- 
ki Maryi Mikolajówny z JO. Xięciem Ma- 
xymilianem Levchteabergskim, odbyło się 
również nabożeństwo dziękczynne w dniu 
onegdajszym w tutejszym kościele ś. Krzyża, 
JW. Chmielewski, biskup sufragan i admi- 
mistrator archidyecezyi Warszawskiej, cele- 
brował mszą świętą, w końca której. zain- 
tonował: Te Deum. Obecni na nabożeństwie 
członkowie rady stanu, rady administracyj- 
nój i urzędniey władz wszelkich, połąezyli 
s celebrującym kapłanem oajgorętsge modły 
do Przedwieczuego, o zlunie łask wszelkich 
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na dostojnych nowo-zaręczonych, tudzież na 
calą łaskawie nam panującą Familię. 
— Madryt 15 Grudnia. — 

Słychać, że królowa nie przyjęła dymise 
syi jenerała Cordovy. Ale utrzymują, że je» 
nerał ten zamiast udać się jak mu rozkazano 
do Sewilli, pośpieszył ku stolicy. Zapewnia» 
ją także; Że jenerał Cleonard pomimo silne- 
go wsparcia ze strony Espartery i teraźniej= 
szego ministra wojny popadł w niełaskę. 

Jeuerał Soria, Senator i gubernator Ma- 
drytu, został z żalem powszechnym oddalo» 
ny. Jako następcę jego wymieniają jenerala 
Don Francisco Narvaez. 

— Brurella 28 Grudnia. — 

Sprawa banku belgijskiego znalazła, jak 
się zdaje, trudności, w pośród Komissyi izby 
reprezentantów. Ponieważ raport w tym przed- 
miocie nie został złożony wczoraj, możną 
się go przeto spodziewać dopiero po Świę: 
tach. Słychać , że pan Bronckere podał się 
do dymisyi jako dyrektor banku. 


— DQ — 
Rozmaitości. 


ROZBOJNIK KARA-ALI. 


Rzecz wyjęta x rossyjskiego Dziennika Sprae- 

wiedliwości z dnia 28 stycznia 1838. 

W obwodzie Zarajskim, gubernii kazań: 
skiej, w Azyi Rossyjskiej, wichrzyła już 
przez długi czas straszna banda rozbójni» 
ków spokojność pnbliczną, napadając na 
podróżnych, na domy i na całe wsi. Samo 
imie hersztą tych łotrów Kora- Ali (czarny 
Ali), trwogą przerażało mieskańców tej ro» 
zleglej i obfitej krainy. Więcej niż przez 
osm miesięcy, nadaremne były śledzenia władz 
policyjnych ı poszukiwania wojska, aby od- 
kryć schronienie tych łotrów. Wyznaczono 
nareszcie sa głowę Kara-Alego 5000 rubli 
nagrody, a za każdego z jego drużyny, Ży» 
wcem lub trupem sądowi dostawionego, po 
1000 rubli; lecz i to nie pomogło. Wszkaże 
nie stygla gorliwość władz w usiłowaniu wye 
guhienia tego łotrowstwai przywrócenia oby= 
watelom supełnójspokojności. Jakoż poszczę- 
ścilo się nareszcie Teodorowi Tracowi, urzęe 
duikowi obwodu zarajskiego, schwytać dnia 1go 
listopada r. 1837 strosznie slynnego Kara-A- 
lego, pięciu jego towarzyszów i- młodą nle- 
wiastę, którą jego żoną lub nałożnicą mia- 
now ano. 

Stosownie do rozkazu kazańskiego sądu 
karzącego, wydanego od Cesarskiego pełno- 


mocnika, śledztwo w tej sprawie wykonane 
zostało z największą Ścisłością. Oto jest treść 
tego rozkazu: e |." 

»W Imie Jego Cesarskiej Mości Najja* 
Śniejszego Mikołaja Pawłowicza, Samodzierze 
Wszech Rossyi eic. Nakazujemy komissyi 
(tu następują imiona komissarzów), aby ua» 
tychmiast przedsięwzięła sądowe śledztwo 
względem Kara-Alego i jego wspólników. 
Kora-Ali, Tatar rodem z Kazanu, obwisiony 
jest o trzykrotne zbiegostwo z wojska, o po 
pełniane przez pietnaście miesięcy łotrowstwa 
w którym to czasie dopuścił się pietnastu 
rozbojów, trzydziestu i dwóch łupieztw; nie- 
zliczonych kradzieży i oszustw różnego ro- 
dzaju.» W Kazaniu dnia 20 listopada 1837 
roku, 

Kommissya ukończyła swoje śledztwo d. 
140 grudnia i przesłała sądowi karzącemu na- 
stępujące. 

ZDANIE SPRAWY. 

Doniesienie Fedora Tracowa, 

o schwytaniu rozbójników: 

»Dnia 1go sierpnia, otzymałem od wła- 
dzy rozkaz, abym śledził kryjówki bandy 
rozbójników Kara- Alego, i starał się ich 
schwytać; 50 kozaków, pod rozkazami cho- 
rążego Izuryłowa. i 25 żandarmów pod po- 
rucznikiem Najmanem dano mi na tę wypra- 
wę. Lecz wszystkie śledzenia nasze byty Ja- 
remne. Przetrząsałem cały obwód wszerz i 
w dluż, i nie nie wskurawszy powróciłem 
d. 2 października do Zarajska, wybrawszy 


przytem, jak mi było nakazano, zaległe na' 


obywatelach tego obwodu podatki, wyno- 
szące 17,00u rubli ass. Lecz gdym już pó- 
źno w nocy do Zarajska przybył, odlożyłem 
do jutra oddanie tych pieniędzy do kassy po- 
datkowćj. O północy, gdym sam na sam W 
swojej izdebce pisał, nagle drzwi się otwie- 
rają i staje przedeinną chłop postawy ogro- 
muej, w kożuchu baranim i smuszkowej 
czapce na glowie. Dluga,  kudlata broda, 
czarne wąsy, długie i gęste, nieporządnie aż 
na szyję spadejące włosy, diabelsko iskrzą- 
oe się oczy, czyniły mi to niespodziewane 
zjawisko tem straźniejszćm i groźniejszem. 
Chciałem wołać o pomoc; nim jednak słowo 
wyrzec zdolulem, olbrzym ten stał już prze: 
demną, a wskazując jedną ręką na pistole- 
ty i kindżał za swym pasem; wielki palec 
drngićj ręki położył mi na usta, Skostnia- 
łem z trwogi i przestrachu, On zaś usiadl 
przy mnie i rzekł ponuro, ele spokojnie: 
»Tyś Tracow — Tracow, któremu nakazano 
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śledzić i schwytać Kara-Alego. Ja jestem ten 
Kara-Ali, przypatrz mi się dobrze, abyś mię 
poznal» W tem zamilkł na chwilę; a pos 
tem znowu się ozwał: »Teraz jużeś mi się 
dohrze przypatrzył; powiem ci więc, po co 
do ciebie przyszedłem; ty masz usiebie 17,000 
rubli...» Chciałem wstać i o pomoc zawołać, 
lecz on olbrzymią siłą mią porwał; na zie- 
mię powalił, i niepojętą zręczuością zawią= 
zal mi gębę chustką , ręce i nogi skrępował, 
Potem w izbie wszystkie kąty przetrząsał, 
aż nareszcie te 17,000 rubli znalazł, a zabra. 
wszy je, przystąpił do mnie i rzekł, przy. 
iożywszy kindżał do mych piersi: »Móglbym 
sobie milczenie twoje życiem twem zabezpie” 
czyć; lecz Kara-Ali ciebie się nie lęka i gar- 
dzi tobą, a Pan twój, choćby tyle miał żoł= 
nierzy, ile gwiazd na niebie, przecieżbym 
sprostać mu podołał i méj wolności swobo» 
dnie używał» To rzekłszy, rozwiązał mi gę» 
bę i zniknął. Krzyknąłem na kozaków, i w 
oka mgnieniu jużeśmy za rozbójnikiem go- 
nili. Lecz nadaremnie! Za miastem p ostrze» 
gliśmy wprawdzie ślady końskich kopyt, wio- 
dące w góry, lecz tam straciliśmy je nadwóch 
lub trzech rozstajnych drogach skalistych. 
Wróciwszy do Zarajska przeglądałem zabue 
dowanie, jak się do niego mogł ten lotr do- 
stać. Drawi nie byly wylamane, lecz klas 
czem odemknięte. Okoliczność ta i slowa 
Kara-Alego, że wie iż mam przy sobie 
17,000 rubli, o czem, oprócz moich ludzi, 
nikt niewiedział, obudziły we mnie podej- 
rzenie, że w tę sprawkę i moi domownicy 
wchodzić muszą. Atoli chociaż biciem i inə 
nemi środkami przymuszałem ich do wyzna» 
nia prawdy, każdy przecież utrzymywał, że 
o niczem nie wie i że jest niewinny.» 


»Będąc dnia 1go listopada na targu w P... 
postrzegłem dwóch wałęsająeych się chłopów 
w czermińskiem odzieniu (*). Zaraz pozna- 
łem w jednym z nich Kara-Alego, którego, 
oblicze znstało mi żywo w pamięci, i ani 
chwili nie zwlekając, krzyknaąłem na koza« 
ków, aby ich obstąpili. Rozpoczął się krwa- 
wy bój; pospólstwo zamiast dawania nam poe 
mocy, na wszystkiestrony pierzchało; razboj- 
nicy wściekle się bronili, jeden kosak został 
zabitym, trzech Lyło ranionych. Poszczęściło 
mi się nakoniec schwytać Kara-Alego. Za- 
palczywie odrzucając broń, zawołał: »Bóg 
tak chcial! zabij mię zwiąż mię, czyń ze moą 


*) Czeremisowie, naród w tej pól-Azyatyckiej Gu: 
bernii zamieszkały; 


co chcesz; mnie przeznaczenie przemogło, 
przeznaczenie jest moim zwycięzcą!» Potem 
obróciwszy się do swego towarzysza, który 
także obskoczony, jeszcze wojował, silnyra 
głosem zawołał: »Musrumie! chroń się, ciebie 
ogłaszam moim następcą! A jeśli cię prze- 
mogą, niech twój język będzie jak kamień 
niemy! »Na szczęście i Musrum się poddal; 
my też obuzwiązaliśmy, W Więzieniu nic nie 
mogło ich przymusić, aby się do czego przy- 
znali. W końcu Musrum w męczarniach prze. 
bąknął:» Patrzecie w Kyrymału (góra Kyrym) 
znajdziecie tam jaskinię Mustafy-djabła. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Pan Beirot i panna Garcia, dali pd dawna 
zapowiedziany koncert w teatrze de Ja Rona- 
tssance, i oboja bardzo się podobali. Panna 
Garcia nie dała się jeszcze słyszeć w Paryżu. 
Niecierpliwie oczekiwano ozwania się siostry 
sławnej Malibran; położenie młodej śpiewaczki 
było przez to nader trudoe. Jednakże talent 


jej zwyciężył, słuchacze byli zachwyceni. P, 
Beirot, którego już dawno znaliśmy, za pierw- 
szym pociągnięciem smyczka odzyskał dawną 
sławę i uwielbienie, i zarobił na nowe, przez 
wykonanie tremolo (na tema Betowena) cze 
go jeszcze w Paryżu nie grał. Oklaski by- 
ły nadzwyczajne, bez granic; Paganini znaj- 
dował się między (słuchaczami, i dzielił ich 
uniesienie całą duszą. Utrzymują, że od czne 
su jak przestał występować publicznie nie 
słyszano dotychczas w Paryżu nic, coby tak 
zbliżyło się do gry jego jak gra Beriota w 
tym ustępie. 


PRZYJWCHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 9 do dnia 10 Słycznia. 

Sader Lud. ob., z Polski. 

Wyjechali z Krakowa. 

Kubiczkowa Mar. ob., Łącki Friedrich ob., Stia- 
sny Fr., do Polski; — Strowski ob., Warzycki Flor. 
ob., Paprocki Wincent ob., Wołosiewicz Fr. ob do 
Galicyi. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 9273 

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodlegtego s scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i jego Okręgu 

Ponieważ licytacya na zbiór trawy plane 
tacyjnej przez rok jeden w oddziale od ulicy 
Szpitalnej do połowy wielkiego koła dla braku 
pretendentów na dniu 31 grudnia r.z. do skutku 
nie doszła przeto Wydział zniżając praeli* 


um licili do złp. 6 gr. 20 podaje do po- 
wsżechnej wiadomości iż licytacya ta na dniu 
22 b. m. i r. w godzinach przedpoludoiowych 
w biórach Wydziału odbywać się będsie. 
Chęć zatem licytowania mający stawić się 
zechcą w gotowe pieniądze zaopatrzeni. 
Kraków dnia 4 stycznia 1839 r. 


Senator Prezydający, 
KreŁCzEWskKI. 


Referendarz L. IVolff. 


Doniesienia prywatne. 


Dnia I1 stycznia b. r. w domu pad Nr. 
677 w urzędzie komorniczym o godzinie 3 
z polódnia pierwsze piętro przez publiczną 
licytacyą domu Nr. 618 przy ulicy Mikołaj- 
skiej stojącego na lat dwa wypuszczone zoe 
stanie, Życzących sobie zadzierżawienia ra- 
czą się w potrzebne vadium złp. 50 zaopa- 
trzyć dla zlożenia przed licytacyą, warunki 
zaś każdego czasu w tymże urzędzie przej- 
rzyć można; dnia zaś 22 m. i r. tychże w 
tymże urzędzia o 10 godzinie rannćj forte 
piano machoniowe z bronzemo 64 oktawach 
za gotową zapłatę sprzedane zostanie. 


Kraków 7 stycznia 1839 r. 
Shorczysski Kom. Sąd. 


Kryspin krabia Żeleński 
płacąc wszystko gotowemi pieniędzmi, zawia- 
damia wszystkich kupców i rzemieśników, 
aby na imie do domu lub dóbr jego na kra- 
dyt nio niedawali, ani robili, w przeciwnym 
bowiem razie szkody jakie z tąd wyniknąć 
mogą sami sobie przypisać będą musieli. (Ir.) 
Mam zaszczyt zawiadomić osoby, które 
raczyły zgłosić się do magazynu męgo w ce- 
Ju ; Abonamentu Muzycznego, iż Katalog 

Muzykaliów już z druku wyszedł, 

Antoni Sokułski. 


Losów do 79tćj król. Pruskiej klassycznój 
loteryi nabyć można u podpisanego w kró* 
Prus. biórze pocztow śm. Rehefeld, 


Å— 


